
C ena  egzem plarza  75 groszyKRAKÓW. 15 L U T E G O  1925 ROKU



.............

JL£ '. 'JT E G O  1925.

Samolot a miłość.
P odobna  do sam olotu  
Miłość śm iała i zuchw ała 
Bo jej g ro t i ae rop lan  
M knie ja k  strzała.

C zasem  b y w a  ka tas tro fa  
T ak  w  pow ietrzu  ja k  miłości 
Miłość bow iem  łam ie serca 
A erop lan  -  kości.

W IKT W  RESTAURACJI.
(§) Gość  (do k e ln e ra ) :  Porcja  d la  karłów , ohydne 

po traw y, n ieczyste  naczynia , bezczelny personal -  do stu  
djabłów, proszę mi zawołać na tychm iast  gospodarza

K elner:  Bardzo żałuję, pan ie  dobrodzieju -  o tej po 
rze  je s t  gospodarz  w  naszym  lokalu  nieobecny, gdyż od­
chodzi do innej re s ta u ra c j i  n a  obiad.

(§) Pan ie  kelnerze , zam ów iłem  pieczeń  nerkow ą. 
Gdzież w łaściw ie je s t  n e r k a ?

-  Zaraz  przyjdzie. K ucharka  poszuku je  jej wszędzie; 
J e s t  to  m ianowicie w ędru jąca  nerka.

□ 0 □

MIARA OTYŁOŚCI.
(§ )—  Czy pan i P indelska  je s t  rz e ­

czywiście ta k  o ty łą ?
— Jeszcze j a k i  O na m usi zam iast 

go rse tu  używ ać h a m a k a !
■ •  ■

W HANDLU FUTER.
(§) M ąż  (do ż o n y ) : Nie A nusiu , tego  

boa wziąć n ie  m ożem y; on  połknie 
za d u ż o ! < a  o

NAGA MODA. (Przed S tarym  'tea trem ).

(§) — Straszliw ie spóźniliśm y się 
A lfredzie I Nie lubię , jak  się ta k  na  
n as  w szyscy  gap ią!

— Pow innaś  by ła  bardziej spieszyć 
się z tua le tą !

— O p r o s z ę ! J a  przecież m uszę 
się dać o g lą d n ą ć !

o o  o

U MALARZA.
(§) M odelka: A le tego  o b razu  nie 

pow in ien  p a n  nazw ać  „Szczęście*. 
M alarz:  D laczego?
M odelka: Przecież szczęścia n ik t 

nie k u p i !... o  ca o

GRZECZNY RZEZIMIESZEK.
(§)^Pindalski (do w łam yw acza, k tó ­

reg o  złapał na  go rącym  u c z y n k u ) : 
R ęce do gó ry !  T ak  -  a  te raz  każę 
zawołać po lic jan ta!

W łam yw acz: A  czy nie m ógłbym , 
d rogi łaskaw co, załatw ić to  w zas tęp ­
stw ie pana  ? !  □ o □

Z KW IATKÓW  KATEDRY.
(§) C ezar p rzekroczy ł R ubikon z uczu­

ciem m ęża, k tó ry  posiada ja jko  K olum ­
ba w kieszeni...

O O O

W górach.

O n a :  Lubią podziw iać m artwą przyrodą. 
O n :  A ja  wolą podziw iać żywą...

O SZCZĘDNOŚĆ!
(§) P ani (do k u ch ark i,  k tó rą  godzi n a  s łu ż b ę ) : A czy 

Kasia um ie  g o sp o d aro w ać  oszczędnie ?
K a s ia : A  j a k ż e ! Przecież u  pan i,  od której te raz  

odeszłam , zaoszczędziłam  sobie  zeszłego  ro k u  1 0 0 0  złotych j
□ □ a

SZKÓŁA ŻYCIA.
(§) Mój k u z y n  pisał m i dzisiaj, że w y s tęp u je  w  t e ­

a trze  v a r ie te  jako  pożeracz  szk ła  i ognia.
-  J a k  się to  człowiek zm ien ia ;  jako  dziecko, czar­

nego ch leba  je ść  n ie  chciał.
■a D  «a

AFORYZMY.
J e s t  więcej dob rych  aforyzm ów  niż 

przyzw oitych  kobiet.
** *

Aforyzm i kob ie ta  — m ają  zawsze 
coś w  sobie.

** *
A foryzm  chce b yć  zrozum ianym  — 

kob ie ta  woli być n iezrozum ianą
** *

A foryzm y i kob ie ty  m ają  wspólną 
c e c h ę : idą w zapom nienie , bo ich je s t  
za dużo.

(=> o

ZMIANA ZAWODU.
Jako śp iew aka  obrzucała  m nie p u ­

bliczność w szystk iem  możliwem. Teraz  
jednak, gdy  nab y łem  w p raw y  w  chw y­
tan iu  i odrzucan iu  —  m am  kolosalne 
pow odzenie  na  seeni©.

Z podróży .
Po podróży dni niew ielu 
Leżę wieczór w sw ym  hotelu ,
1 wiem ty lko  to  jedynie,
Że czas d jablo n u d n o  płynie.

A  w  tern coś p rze ry w a  ciszę -  
W  drzwi p u kan ie  lekk ie  słyszę, 
-  W e jś ć ! o tw ar ta  je s t  z a s ó w k a ! 
I w drzw iach stoi pokojówka.

Trzy  falbanki u  fa rtuszka  
Biuścik krąg ły , m ała  nóżka 
Tw arz  m adonny , oczy włoszki 
Za ko lana  zaś pończoszki.

Po  podróży  dni n iew ielu 
Leżę wieczór w sw ym  hotelu 
I zły jestem  u  k aduka  
Kiedyż znów coś w drzw i z a p u k a !

□ □ □
FRAZES. -

N iejednokrotnie  się s ły szy : T en  człowiek w krad ł się 
do serca  tej damy.

D obrze! ale m ożna być pew nym , że  wyjdzie z tego 
serca sam  okradziony.

□ □ □

Z PROW INCJONALNEJ SZMIRY.
— Prosiłem  d y rek to ra  o forszus, k tó ry  ściągnął by  

sobie z gaży  przyszłego miesiąca.
— Oczywiście powiedział, że nie może, bo nie ma 

p ie n ię d z y !
— Nie! ty m  razem  inaczej się w ykręcił. Powiedział, 

że w  przyszłym  m iesiącu n ie  będzie  żadnych g a ż !
V O 9
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jej zupełnie , sp o tk a ł  j ą  p rzypadkow o  w odległej dzielnicy, 
gdzie miał k ilka sp raw  do  załatw ienia .

Po p ierw szem  zdziwieniu o g arnę ła  go radość  z tego 
niespodz iew anego  spo tkan ia , dow iedział się, że pow raca 
od k rew nych , k tó rzy  m ieszkali w ty c h  stronach  ci o k tórych  
słysza ł już  od  niej dawniej.

Przeszli razem  kilka k roków  Nagle P io tr  zobaczył 
p rzed  sobą na balkonie  jednego z dom ów  nap is  „h o te l ' 
P rzysz ła  m u  n ag ła  m yśl do głowy. Ujął d ro b n ą  rączkę 
pani Eli i zanim  s ię  opam ię tać  m ogła, zdziwioną pociągnął 
za sobą  w  g łąb  dom u. 1 nie p rzy sz ła  do s iebie, aż w po 
koju hote low ym  gdy  d y sk re tn y  lokaj zam y k a ł  za  nimi 
drzwi.

— Oh ! -  zawołała a  oczy jej szeroko ro zw arte  cie­
kaw ie  rozgląda-

, l o i c t  ły  się dookoła.
P o k ó j  b y ł

\
 w s t rę tn y  w  swej 

banalności, t y ­
pow y pokój h o ­
te low y, zimny 
nie  m ający  w so­
bie nic z p rzy­
tu lnej garconie-

f
 , ry ,  nic z gniazd-

_ ka  ich miłości.

I  — To s trasz
• ^  n e  -  powiedziała^

po chwili — za 
kogo m nie wez- 

/Jttr  mą ci ludzie.
J f f  Objął ją  ramie-

n iem  u s ta  szu
m K   -------  kały us t i zato-

J j p  n ę ły  w sobie.
j  G dy pochylił

i f t i f i i i i na<! nw! 9°
- .  .. . - ' . . « | |  g o d z i n i e  j a k b y

;>'■ ' ' i d z i ę  k u j ą c  za
—=» chwilę szczęścia,

111117 mu ■■■u dojrzał w  jej
oczach szeroko

m E Sj rozw artych
'Ęgp b łysk , k tó rego

I H f t  n ie  w idział tam
u  siebie w  gar- 

■— s o n i e r z e  pod-
iP jr  ' ~ ' ~ - -  czas naig łęb-

■ i szych pieszczot.
m  — Ach! — w y ­
li : rzek ła  podno-
j[ _ ^ sząc zw olna gło-

Chacun ć son 
skowalam  s ię L . C zzy  to nie dosyć?  gou t.

□ ■ o



MIĘDZY ZŁODZIEJASZKAMI.
(§) — W iesz A ntek , w każdym  lepszym  filmie k ry ­

m inalnym  znajdziesz nowe Ł yk i,  a le  sposobność m usisz 
sam  sobie znah  ź ć !

□ 0 □

MODNE.
— Cóż pani tego roku  będzie m iała na b a lk o n ie?  

G eorgie czy lew konje?
-  Ech, coś tak iego! A ntenę  radjową. **

CD CD CD

Z ROZMYŚLAŃ KO KOTKI.
(§) F re d  pow iada, że pajacyki na otom anie już  nie 

modne. P ierw szym  pajacem , k tó rego  w yrzucę, będzie on 
sam!... v  v  ^

ON WIE W SZYSTKO..
(§) — Ojcze, co to  znaczy O rem us?
—- Tego nie wiesz g a łg an ie?  To był b ra t Oremulusa.

W ZAKOPANEM.
— Nie sankujesz  się dzisiaj J a n e c z k o ?
— Nie, miałam wczoraj p e c h a !
— Czy na  k rzy w iźn ie?
— Nie, w h o te lu ! . Mój m ąż nag le  przyjechał.

MIOTŁA
Pan kom sarz  N w y b ie r  » 

się na  p arę  dni do m iasta  
rodzinnego , b y  odśw ierzyć 
w spom nien ia  młodości, a 
głów nie by  bez w iedzy żony 
p rzypom nieć  się pewnej mi­
łej i sym patycznej blondyn 
ce,

W parę  godzin  po p rzy ­
bycia  na  m iejsce, m iał pan 
kom isarz  w sobie już parę 
litrów alkoholu i czuł się 
jak m łody bóg.

Przyjaciel, u  k tó rego  za­
m ieszkał p. N. je s t  znanym  
dowcipnisiem  i robi ludziom 
przyjem ności. Nie n a m y ś la ­
jąc  się w iele  w kłada do łó ­
żka tem u ż  całkiem zw yczaj­
ną.. miotłę.

Późną nocą  w raca  w  do­
skonałym  hum orze  pan  ko­
m isarz , w szystko  z n im  się 
kręci, nag le  sp o s trzeg a  na 
s toliku te leg ram  od żony.

r W racaj zaraz. T ęskn ię  
za to b ą !  Zosia."

Rozczulony kładzie się 
do ł ó ż k a . . obejm uje  miotłę 
i b e łk o c z e :

— Ależ Zosiu .. skoro  już 
je s te ś  tutaj... m ogłaś p rz y ­
najmniej... oszczędzić n a  t e ­
legram !...

□ □ □

Amor W'śniegu.

ODPAROW AŁA.
W praw dzie l.ie bvły  ser- 

decznem i przyjaciółkami, 
ale s ta ra ły  się n ie  opuścić 
sposobności by jed n a  d ru ­
gą  obmówić, lub  złośliwie 
dokuczyć. P ew n eg o  dnia 
spo tyka ją  się obydw ie na  
five o ’cloucu u znajom ych, 
i jed n a  z Dich rozpoczyna 
ogień:

— Wczoraj u mych stóp 
leżał p iękny  m łodzieniec - 
był jak m arzenie!

— Ach, tak  — odpo­
wiada d ru g a  uprzejm ie  — 
odrazu  to spostrzegłam . Ku 
piła sobie pani d latego no 
w ą parę bucików.

□ S D

**

TEGOROCZNA ZIMA.
•— Szanow ny  p a n i e ! 0 -  

b iecał mi p an  so lennie , że 
mi spłaci d łu g  w  ciągu zimy!

— Ależ ła sk a w y  p a n i e !
To je s t  w szystko  p raw da.
Tylko  widzi p an  przecie, 
że zima się n aw e t nie r o z ­
poczęła. **

D □ 0 .
Z a r  m iłości krew rozpala

SEN I RZECZYWISTOŚĆ. D usza niby je s t  w hipnozie,
— Czemuż pan  je s t  w  ta k  

k iepsk im  h u m o rz e ?
—  A ch bo pom yśl p an  s o b ie ! Śniło mi się dzisiej­

szej nocy, że by łem  w nagłej potrzebie  pieniężnej i m u­
siałem  od znajom ych pożyczyć.

— To pow inien p an  być zadowolony, że to  sen  ty lko
b y ł !

— Bez k w e s t j i !.. Ale czy nie m oże mi pan  20 zł. 
pożyczyć?  ^  v  v

SZCZUPŁY I GRUBY.
— Pan jest taki szczupły, 

pan ie  profesorze ! i czemu 
pan to  zaw dzięcza?

— Dyjecie! -  A pan  je s t  
taki tęgi, pan ie  in spek to ­
rze, czem u p an  to zawdzię 
cza?

— D yjetom ! **
v  v

D W A  ŚWIATY.
P o k o j ó w k a :  Niechże 

pan  zostawi te  czułości! 
Przed  chwilą mówił pan  
do pani, że ona je s t  dla 
niego całym  św iatem , a  t e ­
raz...

O n : No ta k  dziecko, ale 
widzisz są dw a ś w ia ty : 
s t a r y  i n o w y . **

A m or swoje fig le  płata  
Pod p ierzyną czy na mrozie !

DALEKA DROGA.
A. Pan jest  napew no 

krakowiak ?
B. Nie. pan  się myli, je ­

stem ze Sącza, ale do szko­
ły chodziłem w Krakowie!

A. Ach także c o ś ;  to  pan 
m iał da leką  drogę codzien­
nie do szkoły! **

OSTATNIA WOLA. o  o  o
— Jak ie  je s t  w asze os ta tn ie  życzenie  przed śm ier 

cią -  p y ta  sędzia zbrodniarza.
— Chciałbym  się pożegnać z moim m łodszym  b ra ­

tem , k tó ry  m a  się urodzić.
— Niemożliwe, w szak  go jeszcze niem a.
— To nic — ja  p o c z e k a m !

□ □ □



FARA ON  1 KRASAWICE.
(Z opow ieśc i  biblijnych).

W  Egipcie, ja k  nam  głoszą z ksiąg  
Biblijne opowieści,

Żył ongiś judzki lu d  w śród  m ąk 
La t dwieście i czterdzieści.

Nad m ężów  kark iem  świszczał b a t  
Niewoli znak p o n u ry ;

W  pałacu  zaś  —  F a rao n  rad  
Żydow skie pieścił córy.

A  z w ielkim  kró lem  h u la ł  dw ór: 
M inistry, pazie s łu g i ..

P  ram id  rósł w  n ieb iosa  m ur,
A  k rw i p ły n ę ły  s t r u g i !

W k o m n aty  codzień judzkich  cór 
W iedziono św ieży szpaler,

W  pijackich orgjach toną ł dwór, 
(F araon  b y ł —  kaw aler!) .

W k rą g  m łotów  się rozlegał stuk,
P od  k n u tem  m a r ła  rzesza,

G dy nag le  się zlitował Bóg 
I n a  dw ór śle Mojżesza.

Królowi Jah w e  głosi ta k :
„Na wolność puść pzed piątkiem 

„W y b ra n y  lud, gdyż g roźnych  plag 
„Zasypię cię dziesiątkiem .

„W śród  łez p rzepędzisz  życia dnie, 
„A ciem ność kraj oślepi!..." — 

Lecz tu  h u f  dw orzan  zaśmiał się:
„Po ciem ku kochać lepiej ! !“.

„Ty śm iesz n ę d z n ik u !“ — w rzasnął król 
„Mej woli s taw ić ta m ę ? !

„Hej, d ra b y !  b rać  g o ! — g ębę  stul!
„I dalej z n im  za b ram ę!!" .

Pow rócił z niczem boski mąż
I rap o rt  zdał J e h o w i e -----------

Król śn iade  pieścił dziewki wciąż,
A  judzkie  gnębił mrowie...

Aż nagle  edykt, w tek ach  dan
W  M emfisu przybiegł w rota ,

Że zas łab ł N ajjaśniejszy P a n  
I ból m u członki miota.

Żałobę w ierny  przyw dzia ł lud, 
Żamilkły śm iechy, pieśnie,

D w ór milcząc s łucha z poza w rót 
J a k  w zdycha król b o le śn ie !!

Lecz choć m u  słabość członki żre, 
Choć p rzyb lad ł jako  chusta ,

W  szk a r ła tn e  co noc w pija  się 
Swej czarnobrew ki usta...

Za Magiem szedt do k ró la  Mag,
Maść niosąc i h egary .

Ten radził  tak , ów znow uż tak ,
Lecz w  oczach s łab ł k ró l s tary .

W tem  n a  dw ór jak iś  p rzy b y ł człek, 
W krac ias te  p rzy b ran  spodnie, 

J a k  g łosił:  n iósł sk u tec zn y  le k :
M ikstury  m ędrców  wschodnie.

1 k ró la  w net,  n ie  t racąc  słów 
O pukał nadzw yczajnie,

W ym acał go od s tóp  do głów 
I w  moczu w n ik n ą ł tajnie.

I do pacjen ta  rzecze ta k :
„Lekarze twoi —  durn ie!!

„Niech M agów twoich tra fi  s z la g !!
„Tyś Pan ie  chory... skó rn ie !!!

„Tw a s łabość  k ró lu  w ą tek  ma
„W e w dziękach tw y ch  kochanie;

„Więc r a d z ę : naprzód  w y gnać  trza  
„Te p a n n y  z p ań s tw a  granic.

„Lecz niech czem prędzej pójdą s tąd  
„W raz z całą swoją nacją,

„A w te d y  twój uleczę trąd
„Rtęciową w  mig k u rac ją !" .

Na dźw ięk  ty ch  słów  F a rao n  zbladł 
A  tw arz  mu w strząs ły  d reszcze:

„Mojżesza g d y b y m  s łuchał rad ,
„Zdrów  byłbym  dzisiaj je s z c z e !.

„Lecz nocy  tej, n im  słońca k rąg  
„Z uśp ien ia  zbudzi ziemię,

„Z Nilowych w y g n am  kw ie tnych  łąk  
„Jakóba  n iecne  p lem ię!" .

1 s ta ło  się, j a k  w ładca  rzekł,
W szak kró lów  w ola św ię ta :

Opuścił E g ip t  judzki człek 
I s ta rce  i dziewczęta.

Na chyżość zdał się m e d y k  nóg 
I znikł zm ieszany  w  t łu m ie ;

Czy skona ł król, czy  s łabość  zmógł
W yjaśn ić  n ik t nie umie. Karne Leon:

swiezą
ŚWIEŻE.

—  R y b a  n ie  zdaje mi się być bardzo 
odzyw a się pan i dom u do k upca  z rybam i.

— Co n ie  je s t  św ieżą?  —  w oła zaperzony  kupiec. 
Niech pan i popa trzy  na  to cudow ne czerw one mięso!

— Tak, ta k  —  pow iada gospodyni — Pańsk i nos 
je s t  tak że  czerw ony, chociaż pew nie  m a  najm niej ze cz te r­
dzieści lat! **

v  v  v

ŻEBRAK.
—  Czyż nie w stydzic ie się d o p ra w d y ?  Dziś rano  

byliście dopiero  i przychodzicie znów  popo łudn iu?
— Tak, a cóż se  pani m yśli, że ja  za pan i pięć g ro ­

szy, to  b ę d ą  ży ł przez ca ły  dzień! **
T7
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CZY JUŻ P Ó Ź N A  G O D Z IN A ?
N adobna Pani F e lu s ia  by ła  n ieco zdenerw ow ana . 

Serce jej okropnie  kołatało... w alczyła  ze sobą.
T ru d n o  jej było  zdradzić męża...
P ie rw szy  raz...
Może się domyśla...
P an  J e rz y  by ł posłem  i m yśla ł  ty lko  o polityce. Ma­

rzy ł n a w e t  ta jem n ie  o tece  m inistra.

W magazynie mód.

— Trzecia  godzina — pow tórzyła . — M iałeś przecież 
o trzeciej być w  klubie...

— Tak, —  rzek ł p a n  J e rz y  wstając. — Ucałował 
żonę w  czoło i wyszedł...

— Może się trochę  spóźnię  dziś z pow rotem . —  Mam 
w ażne  posiedzenie  —  dorzucił we drzwiach. —  W  tej chwili 
pani F e lusia  ze rw ała  się z k rzesła . S tanę ła  p rzed  lu s trem  
p rzyg ląda jąc  się sobie.

Tw arz  jej rozognio­
na, a  oczy b łyszczały  
g o r ą c z k o w y m  b la ­
skiem.

—  Ach, ż eb y  już 
służąca odćszła — 
pom yśla ła  pani Fela...

Co za lekkom yśl­
ność przyjm ow ać go 
tu ta j !

Pobieg ła  do okna, 
a  sk ry w szy  się za 
po rtje ry ,  p a trza ła  na 
ulicę... A jeśli s ię na 
schodach z s łu żą ­
cą sp o tk a? .. .  — A 
portje r?! .. .  — O Bo­
że — jakże  się bała...

D ziew czyna ode­
szła.

Za kilka m inu t p rzy ­
szed ł on... Cichutko 
drzwi otworzyła.

-  Ty?...
-  J a . .
—  Chodź...
Ujęła go za rę k ę

i poprowadziła  ciem­
nym  k u ry ta rzem  do 
bud u aru . D rżała na  
calem ciele. Było to 
coś nowego...

Panna sk lepow a : K tóry  pani w olL fason  czysto dam ski 
K lien tka :  Mam w strę t  do w szystk iego co pół-męskie, 

s ta rego  męża !

R om antyczna pani Felusia  dla polityki m ęża  zrozu­
m ien ia  nie m iała. Kiedy p an  J e rz y  zatopiony b y ł w  ga­
zecie, lub recy to w ał przed lus trem  sw ą dziewiczą m ow ę 
pani Fela  m yśla ła  o sw ym  kochanku...

Dzisiejszy dzień miał rozstrzygnąć, czy  p an  J e rz y  
zostanie rogaczem...

— Czy już  p ó ź :o  se rd u szk o ?  — p y ta  p an  Je rzy , pa­
trząc  na żonę poprzez gazetę.

—  Trzecia — odpow iedziała m ilu tka  pan i Fela, a s e r ­
duszko zaczęło jej silnie bić... P rzysp ieszony  oddech pod­
nosił jej śliczny biust.

S e n z a c ja .. Zdradzi­
ła  męża.

— J e d y n y !  — sze­
p ta ła  — Jedyny .. .  za 
chwilę m usisz odejść.. 
G dyby  on  cię tu  za­
stał ?!...

O dw aga, n a  jak ą  
się zdobyła, w ycisnę­
ła łzy  radośc i n a  jej 
rzęsy . Zdradziła g o ..

Tuląc  się do k o ­
chanka , pa trzy ła  pani 
F e la  w jego  oczy 
z radością  dziecka, że 
p rzypraw iła  rogi m ę­
żowi.

— No te raz  musisz 
już odejść...

—  Czy już późna 
g o d z in a?  —  zapytał.

— Upłynęło zaledwie pół godziny.
Po godzinie z lękiem  pani F e la  znow u za p y ta ła :
— Mój Boże! k tó raż  to je s t  g odz ina?
— O jeszcze ty le  m am y  czasu —  odrzek ł kochanek  

i ucałow ał jej ok rąg łe  ram iona , pok ry te  z ło tym  m eszkiem. 
Pani Fela  w estchnęła ...

W tym sam ym  czasie p an  J e rz y  w ygłaszał w  k lubie  
ogniste  przem ow y. U kładał p rog ram  sw ego stronnic tw a 
n a  przyszłą  kadencję  Sejm u. Jak o  św ietny  m ówca odbie­
ra ł  uznania  i oklaski, p rzepow iadano  m u w ielką k a r je rę

, czy pó ł-m ęsk i?
a c h ! bo  pani n ie  wie, że m am



n a  polu politycznem . Posiedzenie  p rzec iągnęło  się d ługo 
po północy.

P an  J e rz y  o d u rzo n y  dobrem  s ta rem  winem, zapom ­
niał zupełn ie  o żonie.

W idział się m inistrem ... w ielkim  człowiekiem . Go­
dzina trzecia  n a d  ra n e m  m inęła . Pan  J e rz y  zerw ał się 
z k rzes ła  i so ieszn ie  pożegnał się. G dy przestąp ił  próg  
m ieszkania , odczuł w y rz u ty  s u m ie n ia . . Trudno... polityka... 
dobro  spo łeczeństw a pomyślał... By nie  obudzić żony, r o ­
zeb ra ł  buciki w  przedsionku. W szedł cichutko  do sypialni. 
Po c iem ku ro zeb ra ł  się i poło- 
ż \ ł  do łóżka... S łysza ł m iaro­
wy... spokojny oddech żony.

— Czy spisz serduszko? .. .  -  
zapytał.

Spała...
— N ajukochańsza  — rzekł, 

p rzyciskając  jej pu lchną rączkę 
do ust...

— M ilutka —  szep ta ł  czy 
s łyszysz  ?...

Ze s trach em  zerw ała  się pani 
F e la  ze snu...

— O Boże! T y ś  jeszcze  tu., 
k t ó r a ż  t o  g o d z i n a ?

P an  J e rz y  n ie  zos ta ł m ini­
s trem ... Złożył m andat.

Żonki od tąd  nie  zostaw iał 
n igdy  samej.

□  □  □

LIST MIŁOSNY.
(§) — T ak  zapew nia łeś  m nie 

o swej gorącej miłości, a ty m ­
czasem  posyłasz mi czysty  a r ­
k u sz  pap ie ru  zam iast lis tu  mi­
łosnego!

Przecież zapew nia łem  cię, 
że miłość m oja je s t  n ie  do 
o p is a n ia !

® o  ®

ZĄBKI JA K  PERŁY.
(§) — Czy te  ząbki pan i,  jak  

perełk i, to  pan i w ła s n e ?
— O jeszcze jak , przecież 

m am a zapłaciła  za n ie  500 
z ło ty c h !

v  v

NIEPOTRZEBNY ZBYTEK.
(§) O berwaniec: P roszę  o pięć 

g ram ów  Zacherlinu.
A p te k a rz : Czy do p u d e łk a ?
Oberwaniec: O n ie !  n iech  go 

p a n  w ysyp ie  odrazu  na  m n i e ..
O O O

NIE KAŻDY TAKI SKĄPY.
(§) —  Za każdego  ca łusa  w rzucę  ci do ska rbonk i zło­

tego  — przyrzek ł Ignaś  swej nadobnej narzeczonej.
Po  k ró tk im  czasie zauw aży ł w  skarbonce  dużo pie­

n iędzy
— Skądże duszvczko"m asz ty le  p ien ięd zy ?  -  zap y ta ł  

Manię.
— Czy sądzisz, że  w szyscy  są  tacy  skąpi ja k  ty ? !  — 

o d rzek ła  Mania.
□ O D

Z karnawału.

ZACHĘCAJĄCE.
(§) T ru p a  objazdow a g rała  

w  Koziej W ólce sz tu k ę  p t.
„Tajem nice Los A ngelos“ . Afisz 
obwieszczał w ielkiem i l i te ra m i:

„Role złodziei o d eg ran e  zos tań  i przez  am ato rów  
z m iasta" .

o  o o
KŁOPOTY PANI PINDELSKIEJ.

(§1 — A więc pani P indelska , czy  córeczka pani zdała 
eg zam in?

— N ie ,zdała! W yobraź  sobie pani, co za nieszczęście. 
P y tan o  ją  o to, co się w ydarzy ło  n a w e t  przed  jej p rzy j­
ściem na  świat... r *

C udotw órca wielki, b ram in  Czy te sam e  p raw a  rości
Z ta jnej w iedzy m a  egzam in  J a k  w e  w iedzy  ja k  miłości -

J e s t  to  k w es tja  bardzo  śliska,
Niech odpow ie — odaliska!

NIE ZROZUMIAŁA.

O n:  Ł askaw a pani, gdy  ta k  pa trzę  na  [panią, n ie  
m ogę się oprzeć usilnej p rośb ie :  Odwiedź [mnie pani 
k i e d y ! ,

O na:  Za kogo m a m nie p a n  w łaśc iw ie?  u *  : [ 
On (kończąc): Osiedliłem się bow iem  w l t e m  m ia­

s teczku  jako  d en ty s ta !



M IŁOŚĆ KOMINIARSKA.

„Jak  n iesłusznie  o nieczułość 
Mnie Kasiu obw in iasz44..
Pisze w  liście do kuchark i 
Jacen ty  kominiarz.

„O dkąd Cię poznałem , płonę 
Jak  w ęgiel n a  ruszcie,
Rączką pu lchną  skiń, a skoczę 
W  kom inu czeluście.

Dla uciechy  Twej ja m  gotów 
Zatańczyć bez s trach u  
N aw et „szym i44 z figuram i 
Na uk o śn y m  dachu.

Klnę się na to, co najśw iętsze,
Na w iecheć i sadzę,
Że Cię K asiu  już  do ś lubu  
W krótce  poprow adzę.

Lecz nim stu ła  n as  połączy 
Niech nasz  piec n ie  dymi,
Nie zadawaj mi się nocą 
Na s try szk u  z innym i!

Chcesz dow ody mieć, ja k  w iernie  
D otąd  Cię kochałem ,
Popatrz  K asiu  n a  m a j te c z k i :
Masz — czarne  n a  b ia ł e m ! 44 K am e Leon.

G3 ca o

TRAFNA ODPOWIEDŹ.
P ew n a  dam a się spow iada. N ied y sk re tn y  spow iednik  

zapy tu je  j ą  ja k  się nazyw a :
— Moje nazwisko, w ie lebny  ojcze, n ie  je s t  g r z e ­

chem  ! — odpow iada n a  to dam a  dowcipnie.
□ □ o

p o b o ż n a  p a p u g a .

P an i Kazia, d am a  leciwa m iała bardzo  p iękną  p a ­
pugę, k tó ra  z każdym  rok iem  s taw a ła  się pojętniejszą 
i m ądrzejszą . Ale oprócz papugi m iała pani Kazia s ta rą  
służącą, k tó ra  przeciw nie z każdym  rok iem  cor*z więcej 

j  ogran iczoną b y ła  i swój sąd  o ch lebodaw czyni s treszcza ła  
w k ró tk ich  s ło w a c h :

—- Niech djabli w ezm ą tę  w s trę tn ą  k re a tu rę !
M ożna sobie w yobrazić  pan ią  Kazię, gdy  raz baw iąc  

się papugą , s łyszy  nag le  podniesiony jej głos i s ło w a: 
„Niech djabli w ezm ę tę  w s trę tn ą  k re a tu rę !"

Zrozpaczona n iew ias ta  sp ieszy  do znajom ego  p ro­
boszcza z p ro śb ą  o radę .

— Cóż ja p an i p o ra d z ę '— pow iada ksiądz — przyjąć  
jej nie m ogę, ch yba  pożyczę pan i m oją papugę , k tóra  w y ­
chow ana w  mojej a tm osferze, je s t  bardzo  re lig ijną  i m oże 
w płynie  korzystn ie  n a  pan i pup ilkę!

Uszczęśliwiona pan i Kazia zab iera  papugę.
Na drugi dzień p apuga  pani Kazi ja k  zw ykle  pod­

nosi głos i k rzy czy :  „Niech djabli w ezm ą tę  w s trę tn ą  
k r e a tu rę 44!

N a to p ap u g a  księdza proboszcza, w znosi oczy do 
n ieba i w oła żałosnym  g łosem :

„O Boże, usłysz nasze  w o ła n ie ! 44 **
O □ O

I TO ZŁE, I TAMTO NIEDOBRE.
O na: Czy da łeś  ojcu w ygrać  pa r t ję  b ilardu , ja k  ci

wczoraj rad z i łam ?
O n:  Tak, ale mi powiedział, że człowiek, k tó ry  tak  

k iepsko g ra  w b ilard , n ie  m oże być m ężem  jego córki!
a  0 °

OSTROŻNY.
Ulica. Późno wieczorem. Dwóch przechodniów  spo­

ty k a  się.
-  P rzep raszam  — rzecze  jed en  — Czy nie m a tu  

w pobliżu po lic jan ta?
-  N ie! — odpow iada drugi.
-  A  telefonu t e ż ?

-  Nie ! znam  te  s tro n v  d o sk o n a le !
-  Ani też rad jo  s tac ji?
-  Też n ie !  Ale poco panu  to  w szy s tk o ?

Mnie n a  nic! Ale p a n  m ógłby  potrzebow ać. Czy 
m ogę w obec tego  poprosić pana o portfel i zegarek . **

V V V

ŻADEN HUMBUG.
N a d e s ł a n e  (za dział ten Redakcja nie odpowiada).

Niniejszem m am y  zaszczyt zawiadom ić P. T. Publi­
czność, iż o tw orzy liśm y in s ty tu t  w ypożyczania  mówców 
n a  różnego  rodzaju  uroczystości pod  firm ą „D em ostenes44. 
!!! W ażne dla  Pań  i Panów  p ragnących  w stąpić  w związki 
m a łż e ń sk ie !!!

In s ty tuc ja  nasza  w ypożycza m ów ców  na  uczty  w e ­
selne , k tó rzy  figurują  jako  przyjaciele , lub wujowie młodej 
p a ry  — i k u  pe łn em u  zadow oleniu  P. T. Klienteli spe ł­
n ia ją  bez za rzu tu  sw oje zadanie.

In s ty tuc ja  nasza  idzie w  ty m  k ie ru n k u  jeszcze dalej.
W  rodzinach , gdzie s to sunk i nie zupełn ie  są  jasne  

— dla udogodn ien ia  naszej P. T. Klienteli w ypożycza się 
braku jącego  członka rodziny , —  w w y p adkach  nagłej po­
trz e b y  możliwe je s t  w ypożyczenie  i narzeczonego.

Dzięki naszej pom ysłow ej insty tuc ji  m ałżeńs tw a będą 
znacznie  u ła tw io n e !

C eny  p rzystępne , bezkon k u ren cy jn e !!
W ypożyczenie  n. p. m ów cy opłaca się ryczałtem , 

lub w edle  ilości w ypow iedzianych słów. T aksa  zasadnicza 
5 zł od pięćdziesięciu w ypow iedzianych  słów.

W aponam encie  znaczny  opus t,  gdzie wliczam y m ow y 
na s reb rn e ,  złote i d jam en tow e w ese le  oraz uroczystości 
rozwodowe.

P rzy  spec ja lnych  w ym agan iach  — osobne um ow y.
Dla mniej zam ożnych in s ty tuc ja  w prow adziła  t. zw. 

„D em ostenes  - g ram o fo n y 44, k tó re  w  m iejsce b ra k u ją ­
cego przyjacie la  lub  w uja  — w ygłasza ją  mowy.

Specjalnie sk o n stru o w an y  a p a ra t  przy gram ofonie 
oddaje  —  z w iernością  n ie  do u w ie rzen ia  —  s tan  u czu ­
ciowy m ów cy, jak  d rżący  głos, g łośne w estchn ien ia , łk a ­
n ia  i t. p.

A p a ra t  ten  dołączam y ty lko  n a  specjalne żądanie  
i za osobnem  w ynagrodzeniem .

M am y nadzieję, że P. T. Publiczność zrozum ie do­
niosłość naszego in s ty tu tu  i poprze w  całej pełni nasze 
zam iary . Z pow ażaniem

In s ty tu t  „D em ostenes44. **
V  S7 V

NIE TEN WŁAŚCIWY.
P ew n a  m łoda p an ien k a  kąp iąc  się na  plaży, zaczyna 

nag le  wołać: „Pom ocy, p o m o cy ! 44

Słyszy  to  jak iś  m łody  człowiek, podp ływ a szybko 
i daje  jej znak i by  s ta ra ła  się podp łynąć  do niego.

Na to  w zruszona  d am a  woła:
-  Nie! nie! To nie o pana  mi chodziło! xx

□ □ e

ODPOWIEDŹ.
W  p ew nym  ho te lu  zabaw iało  się w pokoju  wesołe 

tow arzystw o . Nagle zabaw ę p rzerw a ło  w ejście n u m e ro ­
wego, k tó ry  p rzep rasza jąc  tow arzystw o  powiada:

„P rzep raszam  bardzo  panów , ale je s tem  p rzy s łan y  
do panów  z p rośbą , by  zechcieli n ie  ta k  głośno się bawić. 
Pan, k tó ry  m ieszka  obok w hote lu , nie potrafi czytać!

— Nie potrafi czytać — w oła  n a  to  je d e n  z pa­
nów  — to  pow inien  się w stydzić! J a  m ając pięć la t  po­
trafiłem  ju ż  czytać. xx



c h £ r c h £ s  l a  f e m m e  !
(Mądre uw agi, o... p ięknej kobiecie!)

Motto : W szystko, co się  mówi 
o kobiecie, ...jest p raw dą 

H. de Balzac.

D yplom ata i m etresa ,
Nigdy p raw d y  ci n ie  powie,
Zawsze k ręcą  coś, do biesa !
D yplom ata i m etresa .
Sw ych w ykrę tów  m ają  m row ie,
Praw dą  dla nich ...pełna kiesa. 
D yplom ata  i m etresa  
Nigdy p raw d y  ci n ie  powie.

T y g ry s  jes tto  dzikie zwierzę,
Niech się przed nim  w szystko  schowa, 
Z n a n ą  p raw d ę  tu  rozszerzę ,
T y g ry s  — dzikie bardzo  zw ierzę ! 
Ale dzikszą jest... teściowa,
G dy cię bije, po łbie pierze,
T y g ry s  lepszy, ani słowa,
Choć to  ty lko  dzikie z w ie rz ę !

Nie używ aj słodkich słów ek 
Do k ob ie ty  choćby z tłum u 
Bo ci powie żeś półgłów ek 
G dy uży jesz  słodkich słówek.
Lecz m ów  pięścią do rozum u 
Choć ug ry z ie  naksz ta łt  m rów ek 
Nie używ aj sk ro m n y ch  słówek 
Do kob ie ty  choćby z tłum u.

K w iatem  ziemi je s t  kobie ta  
To przysłow ie znane  w  świecie 
N aw et „K oran" M ahometa 
Mówi „K w iatem  jes t  k ob ie ta !"  ' 
Lecz . łodyga, to podnieta,
Z k tóre j czerpie soki przecie 
Bez łodygi więc kobieta,
Być n ie  m oże kw ia tem  w  świecie.

Ar-Gus.
□ S D  

OSTROŻNY.
— Skąd  pochodzi te n  rew olw er, k tó ry  znaleziono 

przy w a s ?
— Panie sędzio, w  młodości mojej m iałem  jedno  płuco 

zaa takow ane , od tego czasu chodzę zaw sze uzbrojony.
o o  o

MIŁOSIERDZIE.
— P a n  tak i bogaty , właściciel kam ienicy  i nic pan 

n ie  dasz dla biednych.
Ja k  to n ie ?  Pozw alam  im śpiew ać na podw órzach 

a  re sz ta  do m nie już n ie  należy , to obchodzi ty lko  moich 
lokatorów . o o o

NIEROZTROPNOŚĆ.
Po obiedzie odszedł od s to łu  i znaleziono go po 

chwili skąp an eg o  we krwi.
— Co za n ieroztropność, n ie  kąp ie  się przecież po 

zjedzeniu  dobrego  obiadu.
□  □ □

NIEDELIKATNY SĄSIAD.
— Mogliście przecież zabić sw oją żonę, rzucając  jej 

na  g łow ę t ą  bu te lkę  w ina
— O h! to  wino je s t  tak  lekkie.

w o o

WYMAGAJĄCY GOŚC.
— G arson, p rzypatrzcie  się tej kurce , nic na  niej 

n ie  m a, ty lko  sk ó ra  i kości.
— A w ięc?  czegóż p an  chciał w ięce j?  P ió r?

DYSZEL.
Z p iękną donną — donną  Klarą 

um ów iłem  rendes-vous,... 
lecz b y  n ik t n ie  pojął przecie.
> b y  w  dyszlu  zw ykłym  wiecie, 

sp raw y  całej było  c lo u !..
By nie  spóźnić swojej randki,

d ry n d ę  w ziąłem , k tó ra  w mig, 
zaw ieść m iała  moje kości 
na ofiarny  stos miłości

serca  mego... m agnific l 
Na miłości sk rzyd łach  gonię

b y  rozkoszy  chwycić raj — 
w tem  trzask  jakiś... i p rzerw a ł c i s z ę ..
A utom edon się kołysze...

po tem  w rzeszczy : aj w aj w a jL .
Co się s ta ło? ...  A rab  leży...

dyszel złam ań, całkiem w p ó ł .
Co tu  począć?... Późna p o r u .  
drugiej d ry n d y  nie przywoła...

w łasne nogi — miasto kół!...
J ak  k( ń  pędzę wyścigowy,

by u m e ty  s tan ą ć  w czas — 
lecz spóźniłem m inut p arę  !...
Będę b łagał donnę Klarę

i osłodzę gorycz, k w a s !
D zw onię.. C ze k am ..  W tem  po chwifi.

u  S ezam u m ego drzwi,
K ary a ty d y  widzę postać, 
co czem prędzej chce się rozstać

i ta k  w  oczy ze m nie d rw i:
— P an  się spóźnił... Pani nie ma,

„inny po n ią  p rzyszed ł pan...
„Poszli k ęd y ś  n a  z a b a w ę ..
„pan zaś m ożesz iść na  t ra w ę ..

lub  g ryźć  sobie słodki chrzan!"
Z tej p rzygody  m ora ł cenny

zapisz sobie dobrze  w  łb ie :
Zanim miłość źgnie  po ziobrze 
O patrz pierwej dyszel dobrze,

b y  n ie  zawiódł ciebie... kpie!!!
Ertebe.

o  o  o

WYROZUMIAŁY.
(§) A ron Hosendufc i lzak P o m eranzensche iu  udali 

się na zak u p y  do B azaru  Polskiego. Kazali sobie pokazać 
wszelki możliwy tow ar, w yb ie ra ją  i p rzek ładają , a zw łasz­
cza, je d e n  z n ich uważa każdą  cenę  za zby t w ygórow aną 
W pew nym  m om encie rzecze A ronek  do I z a k a :

— Czegóż ta k  dużo się ta rg u je sz  —  m y i ta k  nic nie 
zap łaćm y ...

Na co lz a k  dopow ie:
—  W iem  dobrze  —  ale właściciel mi je s t  bardzo sym 

p atyczny  — nie  chcę, a b y  ta k  dużo stracił!
□ □ □

Z KWIATKÓW DZIENNIKARSKICH.
(§) W  je d n y m  z tea trów  g ran o  „Ruinę zam ku" t r a­

gedię  w 5 ciu astach . Recenzentowi k tó regoś  z pism p rzy ­
darzy ło  się, że nap isa ł w  sp raw ozdan iu :  R o l ę  t y t u ł o ­
w ą  g ra ła  p an n a  S ... □  □ □

ś l e p a  s p r a w i e d l i w o ś ć .
(§) A ntek  Oprych (do K u b y  R ozporka  podczas bójki 

z polic jantem ):
— Zdzielże go m ajchrem  w  oko, sprow iedliw ość i tak  

w inna b yć  ś lep a !  a o o

W  SKLEPIKU.
(§) — Proszę  o bochenek  c h l e b a !
— Pan m asz o 30 g oszy  mniej, chleb od wczorajsza 

kosztuje o 30 groszy  d ro ż e j !
— W takim  razie proszę o chleb wczorajszy.

jt



ZNA TO N AJLEPIEJ. U pośrednika małżeństw.
— T a  dam a je s t  r o z w ó d k ą ? . . W obec tego  nie może 

być s tosow ną dla  m ego bra ta!
Ależ p roszę  pani, ta  pani w yszła  z p rocesu  roz­

wodowego jako  n iew inna!
Ach, znam  to  dobrze! To są  b zd u ry !  Ja  już trzy 

razy  je s tem  rozw iedziona i zaw sze uzna ją  mię n iew inną! **
C D  CD CD

TABULA RASA.
P a n  inżyn ier  L. m a je d n ą  znajomą, k tórej na każdym  

k ro k u  chce się przypodobać. Pew nego  razu  na  dob roczyn­
nej tomboli, gdzie p iękna  pani sp rzed aw a ła  losy. pan 
inżyn ier  ca ły  czas jej asystow ał n ie  zam ykając  portfelu 

Koło dw unaste j w  nocy  zbliża się do niego jego 
przyjaciel znany  dz iennikarz  z p rośbą  o pożyczenie 1 0  zł.

In ży n ie r  w yciąga portfel i mówi zrezygnow anym  
g ło sem : „ Tom bola ra sa i

SKROMNE ŻYCZENIE.
Ojciec: Moja córka o trzym a te raz  bardzo  ład n ą  w y ­

praw ę, a  po mojej śm ierci odziedziczy go tów kę 1 0 0  ty ­
s ięcy  złotych!

M łody człow iek: A  czy nie m og łaby  te raz  o trzym ać te  
1 0 0  tysięcy , a po pańskie j śmierci odziedziczyć w y p raw ę?

CD CD CD

O O O

PRZYCZYNA.
— W ięc p an  nie  chce ani pięciu g roszy  do b a n k u  

złożyć — M usiał p an  s tracić  w k tó ry m  z nich dużo pie 
n ię d z y ?  <

— To, to  nie, ale -  sam  by łem  d y rek to rem  banku!
V  V V

Z MOWY KOMISARZA CZEREZWYCZAJKI.
. .N aprzód  z rów nam y pana  z chłopem , potem  zr ów­

n am y  chłopa z robo tn ik iem , a  potem  z ró w n am y  w szystko 
rów no z ziemią... cd a  cd

PO CZEM WŁAŚCIWIE.
Dziesięcioletnia Zosia: Po 

wiedz mi m am usiu , po czem 
się poznaje ,czy  bocian przy 
niósł chłopczyka, czy dzie w- 
czynkę V

M a m a ; Po wadze, moje 
dziecko ja k  więcej waży 
to chłopczyk, ja k  mniej to 
dziewczynka. **

* **
P an n a  Zosia wchodzi do 

sk lepu  z lustram i.
-  C hciałabym  oglądnąć 

l u s t e r k a !
-  Czy tak ie  do to re b k i?

-  Ech nie, do tw arzy!

W cukierni.

RZECZ PROSTA.
— Pow iedz mi Adelciu, 

dlaczego się w łaściw ie roz­
wodzisz?

— Rzecz p r o s t a ! Dlatego, 
żem  poszła  zam ąż!

o o o

W  WARSZAWIE.
- — Ach, p rzep raszam  b a r ­

dzo pana, czy nie m ógłby 
mi pan  powiedzieć, gdzie...

— Żałuję  mocno, proszę 
pana, ale ja  sam  jestem  
z W arszaw y! **

O O O

TRZEBA ŹY CI DRUGIEMU 
DAC ŻYC.

— J a k  je s tem  chory , idę 
n a ty ch m ias t  do doktora. 
D októr też  musi żyć. I ja k  
d o s tan ę  re cep tę  idę zaraz  
do ap teki. A p tekarz  też 
m usi żyć A  potem  w domu 
w rzucam  lek a rs tw a  do o 
gnia

— 1 no pocóż to  robisz?
— Ja  też m uszę  żyć! **

O CD o

O n a :  W ie pan , g d y  m am  w głowie to jestem  w stanie naj­
większe g łupstw o nooełnić

O n :  Czy tylko na pewne?,.. K elneri daj tej pan i w iększy 
kieliszek !

EGIPTOLOG.
Pew ien badacz s ta ro ży t­

nego Egiptu  oprow adza sw o­
jego  przyjaciela  po swoim 
m ieszkaniu , pokazując mu 
nagrom adzone  zbiory.

Nagle s ta je  p rzed  w y ­
pchanym  krokodylem .

T e n  krokody l pożarł 
m ojego w iernego  służące­
go! — mówi ze sm utkiem .

— I ty  ze zem sty  zabi­
łe ś  go ? — py ta  przyjaciel.

— Nie, s łużący b y ł  tak 
pijany, że k rokody l sam 
zdechł z a tru ty  alkoholem.

□  □  □  **

KRYTYCY.
A :  Ta śp iew aczka jest  

jedyna!
B :  Dzięki Bogu!

Gdyby dziewczęta nóżek nie miały...
A ch! jakżeż  dziw ny b y łb y  św iat cały 
G d y b y  dziew częta nóżek  nie m ia ły !  
G dyby  o sam ym  b y ły  k ad łub ie  — —  
A ja  dziew czynek  nóżki ta k  lub ię ’!
A  w ięc trzew iczki ja k  i pończoszki 
Nie są  po trzebne  n a w e t  i troszki 
Ani m ajteczki ani trzew iczek  
Nie t rzeba  n aw e t k ró tk ich  spódniczek 
A u spódniczki b ia łych  fa lbanek  
A pod  fa lb an k ą  go łych  ko lanek  
J a k  p re z e n tu ją  sw oją u rodę  
G dy m yją  o kna  służące młode.
J a k  n a  te nóżki co wieczór pa trzę  
G dy  na  „M arycy“ je s te m  w tea trze  
Bo dw ie chórzystk i z całą  odw agą

R e p rezen tu ją  nogi sw e nago 
C ztery  łydeczki godne  miłości 
C ztery  ko lanka  z słoniowej k o ś c i !
G d y b y  dziew częta nóżek  nie  m iały 
A c h ! cóżby robił am o r  zuchw ały  
N aw et -  pow iedzieć w p ro s t  się ośmielę 
N acoby były  m orsk ie  k ąp ie le?
D ancing i innych przedsięb io rstw  s e tk a ?  
A co robiła  b y  O p e re tk a ?
G łupstw o l ib re tto , t re ść  i m uzyka  
G r u ’ t  jeśli nóżek najwięcej fika 
W  śn iegu  ko ronek , w  b łysku  fa lbanek  
J e s t  dużo łydek , ty leż kolanek  
Zn ik łaby  Sztuka i t e a t r  cały 
G d y o y  dziew częta nóżek nie m iały!
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Myśli o łóżku.

Oto zaście lonego  łóżko 
Z kołdrą , także  i z poduszką.

Łóżko je s t  sym bolem  ra ju  
U żyw ane n a w e t  w Kłaju.

Zacny kto, czy też  szub ra
[wiec

Łóżko m a  i szew c i krawiec.

W  łóżku śp ią  n iek tó re  park i 
Czasem  żołnierz  u  kucharki.

Czasem dziw ne rzeczy
[czynią

Proboszcz z sw oją g o sp o ­
d y n ią .

Czasem  i goj ze żydów ką 
Czasem panicz zjpokojówką.

Otóż je s t  aforyzm  n o w y : 
Łóżko czasem  m a dwie

[głowy.

K ażda głow a dw oje  oczu 
D ru g a 'z a ś  je s t  p rzy  war-

[koczu.

Łóżko —  (może m yśl to
[d z ik a !)

J e s t  podobne do słowika.

O byczaje jego  m iew a 
Bo w dzień  śpi, a w  nocy

[śpiewa.

i d b h ” i i[~oooQDiiMi000 ii i :;<E3D

1925.

Gryzelka.

Mówi, że jedw ab ie  lubi,
jest d am ą  w  każdym  

(calu,
ma b luzki ze szertingu  

^  majteczki m a z perkalu .

Lubi m iękkie  m ate race  
Wie, co w eb a  je s t  p raw -

[dziwa, 
Ale syp ia  na  sienn iku  
1 p ie rzy n ą  się p rzyk ryw a.

W g runcie  rzeczy  lubi '
[ jednak

D eseń  zły, ja sk ra w e  fa rb y  
Lecz m a za to  sw e ponęty  
Lecz m a za  to  inne sk a rb y

Co mi tam  bielizna z * eby  
Z puchu  ko łd ry  i poduszki
G dy m nie chw ycą  jej

[ramiona 
I oplotą m nie jej ró ż k i!

O! zaiste! m ówię szczerze! 
Takie i nocy i pościeli 
Zazdroście mi w szyscy

[k ró le ! 
W szyscy  djabli i a n ie l i !

□BK " o o o |  | o o o  "<g n

D a m a  z  m i a s t a : A gdzież w asza narzeczona , o której
mówicie ?

G ó r a l :  Zbiera sobie na posag .

G ó r a l :  Poszła na m am kę do miasta.

Redakcja i Administracja „Bociana" 
Kraków IX, 

uliea Kazimierza Wielkiego L. 95. 
Telefon Nr 479 

Konto P. K. O. 400-518

Prenum erata:

kwartalna....................................zł. 4 5 0
półroczna....................................zł. 9 ‘—
roczna......................................... zł. 18‘—

Ceny o g ło s z e ń .
cała kol. (w tekście) zl. 380
V. . . ^  200
7* .  .  zł. 90
7 8

-  (w rekl.)280-—
-  .  1 5 0 * -
-  „ »0--
-  „ 4 0 -
w  tekście  40 gr. 
w  reki 30 „

Za 1 cm. kliszy 15 groszy.

zł. 50
w iersz  milim. jednoszpa lt

C >iv........

Komunikat
Poznaj siebie. KinT j e s te ś ?  Kim być m o ż e s z ?  Charakter, zd o l­

ności,  przeznaczenie. Jeżeli Ci b rak  energji, rów now agi,  jeżeli nie 
w iesz  jak  żyć, pos tępow ać ,  aby zw ycięsko  przeciw staw ić  się losow i, 
zw róć się  do p. Szyllera-Szkolnika , znaw cy  dusz, au to ra  p rac  n a u ­
kow ych  Nadeślij charak ter  p ism a  sw ojego  lub zain teresow anej osoby, 
n ap isz  rok, m iesiąc  urodzenia, kaw aler, żonaty, wdow iec, ile osób  
najbliższej rodziny, n a  tych danych o trzym asz listem poleconym  n au ­
k o w ą  szczegó łow ą analizę charakteru , określen ia  w ażnie jszych  zda­
rzeń życiow ych, odpowiedzi na  szczerze zadane  pytania, również h o ­
ro sk o p  u łożeny  przez s łynne m edjum  M iss Evigny. Analizę-horoskop 
w ysyła  się po  o trzym aniu Z ł . : 3. Jeżeli w ziąć pod  uw agę, że w y k o ­
nanie  ana lizy  w y m ag a  pow ażnej um ysłow ej pracy, kosz ta  ogłoszeń , 
pocz tow e etc. wyżej o znaczona  su m a  nie jest zbyt w ysoką. Osobiście 
przyjmuje od 1 2 - 7  pp. Dośw iadczenia  naukow e p. S zy lle ra -Szko ln ika  
zaszczycone  chw alebnem i p ro tokółam i nau k o w y ch  T ow arzystw  
W arszaw y, św iadec tw am i najwybitn iejszych pow ag  św ia ta  lekarsk iego  
i odezw am i prasy . Książki nadzw yczaj ciekawej treści n au k o w o  -p o u ­
czającej. Katalog ilustrow any darm o. Na przesyłkę d o lą c ’yć znaczek 
pocztow y. A dres:  W arszaw a, Psycho -  G rafolog Szyller - Szkolnik, 
Piękna 25, pokój 14. T elefon  506-09.

Wszędzie do nabycia 1

KALENDARZ „BOCIANA”
C?na e iz . zł. T50 HA ROK 1925. Cena egz. zł. 1*50

Poszukuje się

z d o ln y c h  a k w i z y t o r ó w  j
za prow izją do zb ieran ia  ogłoszeń. -  R eflek tu je  się ty lko  
n a  s iły  energ iczne  i ru ty n o w a n e  — O sobiste zg łoszenia  
w raz z re ferencjam i do Admin. „Bociana" ul K azim ierza 
W ielkiego 9 5 ,  w  godzinach od 1 0 - 1 2  p rzed  południem.

SZUKA PAN *
now oczesnych  i prawdziwie artystycznych foto-studjl 0 
aktu. Wzory i cenniki w ysyła po otrzym aniu listem Zł. 2, w  
5 lub 10. Fr. Gazda, W iedeń V/2. Spengerg  1 c/4. Kores- g t k  
pondenc ja  po polsku. Zastępcy  poszuk iw ani
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Góralu, czy ci nie żal?
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Góralu, czy ci nie żal j ; Byś naraz dwojga dam
Młodych tw ych la t  i s i ł?  . P iotegow anym  oył...


